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I. LITERA I DUCH

1. Zaufać symbolom

Z odległości k ilkunastu  już lat, gdy m inęło pierw sze zafascynowanie 
tym , co nowe w  zreform ow anej po soborze litu rg ii, ła tw iej dziś bardziej 
trzeźwo spojrzeć na dokonane dzieło, niew ątpliw ie w ielkie, a le  — ja k  każda 
rzecz na tym  świecie — nie wolne przecież także od pew nych błędów, po­
m yłek i m niej udanych rozstrzygnięć. O ceniam y już dziś bowiem nie tylko 
odnowę zaprogram ow aną, zam kniętą w  dokum entach, instrukcjach  i księgach 
liturgicznych. Nasz osąd możemy dziś oprzeć n a  konkretnych, k ilkuletn ich  
dośw iadczeniach w  celebrow aniu odnowionych obrzędów sakram entalnych. 
W iadomo, że litu rg ia „wymyślona za zielonym biurk iem ”, popraw na pod 
względem teologicznych treści i zgodna z ideowym i założeniam i, może nie 
spraw dzić się w  niek tórych  punktach  w  konkretne j realizacji, gdy w prow a­
dza się ją  w  życie.

Jednym  z bardziej rzucających się w  oczy negatyw nych znam ion odno­
wionej litu rg ii jest pew na dysproporcja, ja k a  zaistn iała w  niej m iędzy sło­
wem  i symbolem. W toku reform y mocno dow artościow ano kom unikację 
przez słowo. O brzęd zubożał jednak  dość znacznie od strony znaków  symbo­
licznych. W cale nie leżało to  w  zam ierzeniach tw órców  odnowy — odpo­
w iednich kom isji i kongregacji, lecz chciano, by  obrzędy były  jasne, zrozu­
m iałe, proste, dostępne dla każdego, by  odpow iadały naszym  dzisiejszym od­
czuciom i potrzebom . Poniew aż pew ne m niej w ażne, a często niezrozumiałe 
obrzędy przesłan iały  sens obrzędów istotnych, usiłu jąc ty m  istotnym  przy­
wrócić w łaściw ą rangę, obrzędy drugorzędne po prostu  opuszczono. W tc 
m iejsce nie w prow adzono nic nowego, a więc obrzęd zubożał. Odczuwa się 
pew ien b rak , niedosyt. O kazuje się, że łatw iej operować pojęciam i, ustalać 
założenia, idee, niż postępować z symbolami.

Dzięki naukom  hum anistycznym  zdajem y sobie dziś dobrze spraw ę z te ­
go, że symbol iskutecznie i w szechstronnie oddziałuje na człowieka, sięga­
jąc  głęboko w  jego rzeczywistość, p rzen ikając różne w arstw y  jego psycho­
som atycznej s truk tu ry . N ie tylko urucham ia logiczne procesy in te lek tu , lec? 
także w yzw ala energię woli, w zbudza uczucia, naw ołu je do działania; p rze­
życie symbolu zapada głęboko w  podświadomość człowieka.

Zbyt lekkom yślne postępow anie z sym bolam i m usi się „zemścić”. K om ­
peten tna w ładza w  zakresie litu rg ii nie może w ięc swobodnie, bez żadnych 
ograniczeń rozporządzać symbolami. Można zm ieniać rub ryk i, przepisy, obrzę­
dy, ale nie da się zm ienić reakcji człowieka. U topią byłoby przekonanie, że 
w ystarczy zm ienić cerem onie liturgiczne i autom atycznie poruszy się głębie

* R edaktorem  niniejszego biu le tynu  jest ks. Bogusław  N a d o l s k i  TChr, 
Poznań.
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człowieka i zm ieni s tru k tu ry  społeczne. S y tuac ja przedstaw ia się odwrotnie. 
T rzeba najp ierw  wychować jednostkę do ak tów  ku ltu  oraz odpowiednio 
ukształtow ać nowe form y życia wspólnot chrześcijańskich, by  one mogły po­
tem  być podm iotem  praw dziw ej liturgii silnie zw iązanej z codzienną egzy­
stencją chrześcijan  i w eryfikow anej w  miłości b ra te rsk ie j. Tylko na dobrze 
przygotow ane „podłoże” m ożna nakładać nowe form y ku ltu , które n ie  będą 
odczuw ane jako coś obcego, narzuconego, lecz raczej będą trak tow ane jako 
na tu ra lny  owoc, spontanicznie rodzący się z głębokiego życia religijnego jed ­
nostek i z dośw iadczenia miłości przeżyw anej we wspólnotach bardziej 
naturalnych , pow stających nie na podstaw ie czysto adm inistracyjnych roz­
porządzeń.

Symbol sięga głęboko w  rzeczywistość człowieka. Świadomość tego a n tro ­
pologicznego fak tu  lepiej pozwala nam  zrozumieć, jak i przełom , wręcz rew o­
lucję, oznaczała dla w ielu chrześcijan reform a liturgii, k tó rą  przecież ocenia­
my dziś jako um iarkow aną.

Dziś staw iam y sobie nowe pytania. Czy znaki nowej litu rg ii oznaczają 
rzeczywiście to, co pow inny oznaczać? Czy nie została zakłócona konieczna 
rów now aga pomiędzy słowem i znakiem ? Czy symbole nie zostały zepchnięte 
na dalszy plan? Czy litu rg ia, k tórą charak te ryzu je  przew aga słowa, w  której 
więcej jest pojęć niż ry tualnych  symboli, n ie strac iła  wiele z w łaściwej sobie 
mocy oddziaływ ania, bo przecież symbole bardziej przem aw iają do in tu icji 
i mocniej sk łan ia ją  do kontem placji niż samo ty lko słowo.

Podobne py tan ie staw ia sobie J. G é l i n e - a u  w  artykule: „Jak  dow ar­
tościować sym bole?” (Sym bole au fw erten  — aber wie?, G ottesdienst 11, 1977, 
n r  5, s. 33—35). Poniżej chcem y zreferow ać k ilka zasadniczych jego myśli.

J . G é l i n e a u  stw ierdza, że ry tualnem u symbolizm owi należy 
bezwzględnie przyw rócić jego autentyczność i w iarygodność, a udać się to 
może tylko w  m iarę, jak  zdołamy stopniowo uw olnić nasz symbolizm kul- 
tyczny od dotychczasowych paraliżujących go racjonalistycznych koncepcji 
sym bolu. W tym  niełatw ym  zadaniu oczyszczania symbolu z daw nych obcią­
żeń ogrom ną przysługę mogą nam  oddać współczesne nauk i hum anistyczne, 
naw et jeśli na tym  polu panu je  jeszcze pew ien chaos, w iele niejasności i n ie­
pewności. N auki te  udow adniają niezbicie, że a k t symboliczny jest n a jb a r­
dziej pierw otnym  aktem  człowieka, ak tem  bardzo „rozległym ”, k tó ry  obej­
m uje równocześnie płaszczyznę poznania i sferę działania praktycznego, 
ą egzystencji człowieka zdolny jest nadać sens i wartość. Bogactwo symbolu 
leży w  tym , że praw dziw y ak t symboliczny zawsze jest źródłem  rozpoznania 
sensu i bodźcem pobudzającym  do now ej w olnej decyzji. A kt sym boliczny — 
by więc użyć słów G é l i n e a u  — nie jest w iedzą, lecz sposobem poznania 
(rozpoznania?), „nie jest postaw ą, lecz m iejscem , przestrzenią, w  której może 
zaistnieć coś nowego, jest sprężyną poruszającą h isto rię”.

Gdy reform ow ano liturgię, gdy przepracow yw ano obrzędy, odpowie­
dzialni za to eksperci m ieli przed oczyma treść, k tó rą  te  znaki liturgiczne 
m uszą oznaczać, „ideę” tego, co odnowiona litu rg ia  m iała szczególnie akcen­
tow ać. P rzy  pomocy badań  historycznych i teologicznych w ypracow ano coś 
w  rodzaju  sem antyki chrześcijańskich symboli. P rzy  reform ie odrzucono ty l­
ko to, co w ydaw ało się nie posiadać w łaściwego znaczenia. Zakładano, że 
ogół zachow anych obrzędów nadal pełni swą funkcję  znaczeniową, że ak tu a l­
na in te rp re tac ja  jest popraw na.

P rzew idyw ania jednak  i rzeczywistość nie zawsze idą w  parze. Od po­
czątków Kościoła isto ta sakram entów  była przedm iotem  obiektyw nej in te r­
pretacji oparte j na typologii biblijnej. G é l i n e a u  słusznie jednak  zauw a- 
ia, że to  stanow i tylko pew ną i w  dodatku  m ałą część te j treści, tego sensu, 
stóry ry ty  obecnie posiadają, a k tóry  w  ciągu biegu h istorii jak  gdyby ciągle 
narastał poprzez spotkanie ku ltu  z różnym i ku ltu ram i oraz pod w pływ em  
tycio we j w iary  chrześcijan.

Jesteśm y św iadkam i, jak  system y filozoficzne, kulturow e, społeczne i r e ­
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ligijne w zajem nie dziś na siebie oddziałują i p rzen ikają  się. Stosownie do te ­
go podejm uje się też różne próby uaktyw nien ia w iary , takiego ukształtow a­
nia je j u ludzi współczesnych, by m ogła ona wcielić się w  dzisiejsze 
ku ltu row e uw arunkow ania. W ydaje się, że trzeba także, podejm ując pewne 
ryzyko, w przęgnąć w  to symbole zdolne do objaw ienia sensu i apelujące do 
wolnej decyzji. W ym aga to, by duszpasterze m niej ufali swej ak tualnej w ie­
dzy o symbolach, a więcej w iary  okazyw ali w  moc obrzędów. Innym i słowy: 
bardziej trzeba polegać na tajem niczej sile działania liturgicznych obrzędów 
dotykających człowieka głębiej niż można by się było spodziewać na podsta­
w ie czysto teoretycznej w iedzy o symbolach. Je s t to sfera nieprzeniknionego 
i złożonego procesu działania Ducha Świętego.

M usimy dziś docenić tw órczą moc symboli. Nie m am y praw a tw ierdzić, 
że symbole litu rg ii są dla dzisiejszego człowieka absolutnie niedostępne. 
Trzeba przyznać, że n iektóre z nich, zwłaszcza te , k tó re  pochodzą z prze­
szłych epok ku lturow ych, nie są jednoznacznie czytelne i bezpośrednio zro­
zum iałe. Mimo to w  pełni uzasadnione jest przekonanie, że znaki, k tó re  m ają 
swój fundam ent w  symbolice natu ra lne j, zawsze są zrozum iałe i skutecznie 
oddziałują, jeśli ty lko tra f ią  na sprzyjający grunt.

Inny z problem ów  poruszanych przez J. G é l i n e a u  dotyczy w ew nę­
trznej więzi poszczególnych obrzędów w  ram ach  jednej akcji liturgicznej. 
Jego zdaniem  tym , co nas w  daw nej litu rg ii (uroczysta litu rg ia łacińska lub 
bizantyńska) szczególnie zachwycało, była nie isto ta  liturgii, a  więc Słowo P a­
na i Jego uczta o fiarna, lecz raczej całość w szystkich cerem onii, ta k  różnych, 
a przecież tw orzących jedność, przy czym poszczególne obrzędy zyskiw ały 
swój pełny sens przez pow iązanie z całością. Dziś natom iast w  naszej p rak ­
tyce sy tuacja jest n a  ogół inna. L itu rg ia spraw ia w rażenie zwyczajnego n a­
stępstw a akcji (czytania, śpiewy, m odlitwy, gesty). W szystko przebiega tak, 
jakby  każda z czynności m iała sens sam a dla siebie: tekst m a w yrażać za­
w artą  w  nim  myśl, śpiew  m a się podobać, gest m a w yrażać określony aspekt 
m isterium . Rzadko ty lko zdarza się — pisze G é l i n e a u  — że spraw ow ana 
litu rg ia posiada jakąś w ew nętrzną więź, że poszczególne jej elem enty prze­
n ika jakieś w spólne ukierunkow anie, jeśdna myśl, pew ien uk ry ty  we wszy­
stkich częściach obrzędu dynam izm  zm ierzający do określonego celu. Dawniej 
ry t poryw ał w  swoje nu rty  tych, którzy go sprawowali, i unosił coraz dalej 
w  wyznaczonym  z góry kierunku. Dziś natom iast zgrom adzenie liturgiczne 
realizu je swój „ry tualny  program ” (rituelles Program m  sta tt Ritus). Ponie­
w aż związek poszczególnych części nie jest ta k  w yraźny, trzeba mnożyć 
dziś w yjaśnienia, by poszczególnemu rytow i nadać sens. K om entarze te  jed­
nak  nie w ystarczą, gdyż każdy znak ukazuje swój pełny sens symboliczny 
ty lko w  pow iązaniu z innym i znakam i, z całym  system em  znaków, do których 
przynależy. Tylko poprzez liczne relacje można odczytać pełną symboliką 
danego znaku. Symboliczna czynność m usi być zawsze częścią całości o róż­
norakich w  stosunku do niej odniesieniach.

Jeśli współczesna k u ltu ra  nie oferuje nam  tak ich  symbolicznych struktur, 
które nadaw ałyby się do w łączenia w  obrzędy litu rg ii chrześcijańskiej, by 
lepiej w yrazić w  nowym  języku to, co w spólnota realizuje, wówczas celebru­
jącem u zgrom adzeniu pozostaje jedynie in te rp re tac ja  dotychczasowych obrzę­
dów.

G é l i n e a u  uw aża, że m szał P a w ł a  VI nie jest już „rytem ” w  takim 
sensie, w  jakim  był nim  dotychczas „ry t rzym ski” (lub jakim  jeszcze dziś jest 
ry t bizantyński). Je s t to raczej jedynie „ry tualny  program ”, pew neso rodzaju 
szkic. Tylko konk retna  wspólnota może ten  szkic „dopełnić”, w ypełniać tre ­
ścią, życiem, w  żywy sposób zrealizować. Dopiero w tedy można mówid 
o liturgii. L itu rg ią  nie są przepisy ani księgi liturgiczne. L itu rg ia praw dzi­
w a istn ieje tylko tam , gdzie grom adzą się chrześcijanie, by głosić i słuchac 
Ewangelii, w yznawać swą w iarę, wielbić, prosić i dziękować, dzielić się Chle­
bem Życia i uczestniczyć w  kielichu ofiary. Wówczas każdy szczegół zapro­



66 B IU L E T Y N  L IT U R G IC Z N Y

gram ow anej akcji jest w  istocie bardzo względny. We wspólnym działaniu 
wszystko bowiem  może stać się znakiem. W spólne działanie nadaje  każdej 
czynności sens przez odniesienie do całości obrzędu, a różne elem enty w za­
jem nie się w y jaśn ia ją  i dopełniają.

W św ietle powyższym zdajem y sobie spraw ę, że d la  litu rg ii nie jest n a j­
w ażniejsze w ierne i dokładne w ykonanie następujących po sobie obrzędów. 
Nie to jest zasadniczym  wymogiem liturgii. O w iele bardziej chodzi w  niej 
o wspólne działanie, k tó re  w yrażać się m usi n a  bardzo wiele sposobów — 
zawsze w  duchu jedności i miłości.

Czy odnowiona litu rg ia zawsze to  w spólne działan ie um ożliw ia? J . G é l i ­
n e a u  przykładow o odw ołuje się do litu rg ii Eucharystii. Je j punktem  cen tra l­
nym , ideą w iodącą, zwornikiem , pow inna być Uczta, w  k tó rej zgrom adzenie 
głosi dziękczynienie w spom inając C hrystusa, k tó ry  się za nas poświęcił aż 
po śm ierć na krzyżu. Nie w ystarczy ty lko zaznaczyć w  słowach, że tu  idzie
0 ucztę, nie w ystarczy k ilka gestów wokół chleba i w ina. Obrzęd pow inien 
od początku do końca, sam przez się wskazyw ać jednoznacznie, że to  wspólne 
działanie jest rzeczywiście ucztą celebrow aną i przeżyw aną w  radości
1 wdzięczności.

Z tego założenia wychodząc G é l i n e a u  krytycznie ocenia obecny 
kształt obrzędów Mszy św. Uważa, że w iele elem entów  nie służy wcale tem u 
istotnem u aspektow i Eucharystii, i w ym ienia przykładow o tak ie  n ieudane 
rozw iązania jak: obrzędy na przygotow anie darów , m odlitw ę Módlcie się, 
bracia... i m odlitw y nad daram i, nie harm onizujące dobrze z całością obrzędu 
pomiędzy Ojcze nasz  i kom unią, b rak  uczestnictw a w iernych w  kielichu.

K rytycznie ocenia rów nież obecną form ę M odlitwy Eucharystycznej — 
ten podstaw owy symbol dziękczynienia, k tó ry  jest długim  monologiem 
przewodniczącego p rezb itera z dwom a kró tk im i ak lam acjam i w iernych 
(Święty... i ak lam acja po konsekracji). Rozpoczynający prefację dialog, k tó ­
ry  zgrom adzoną w spólnotę pow inien mocno poruszyć i wezwać do dziękczy­
nienia, jest zbyt k ró tk i, a jego oddziaływ anie znikome. A m en  po końcowej 
doksołogii absolutnie nie jest tym , czym być powinno, tzn. uroczystym  po­
tw ierdzeniem  m isterium  Nowego Przym ierza. G é l i n e a u  staw ia py­
tanie: czy M odlitwy Eucharystycznej nie należy w  większej m ierze oddać 
zgromadzeniu liturgicznem u? Całe zgrom adzenie pow inno czynić to, co obe­
cnie przewodniczący w yraża jedynie w  słowach, a  m ianowicie, że tu  celebra­
cja jest pam iątką, uwielbieniem , dziękczynieniem  i ofiarą całego Kościoła.

Z bogactw a anaforycznych znaków daw nych tradyc ji liturgicznych pozo­
stało w  dzisiejszej litu rg ii tylko słowo i nieco śpiewu. Nie sposób nie uznać 
znaczenia i roli, jak ą  daw niej pełniło tzw. w ielkie podniesienie z klękaniem , 
spoglądaniem na podniesioną wysoko Hostię w  św iętym  milczeniu, przy 
dźwięku dzwonków i dzwonów z w ieży kościelnej. Jest rzeczą konieczną, 
byśmy ową złożoną sym bolikę uw ielbienia, błagania, ofiary i uczty przełożyli 
na nowy język znaków: słów, śpiewów i gestów.

Propozycja G é l i n e a u ,  by „odhierarchizow ać” M odlitwę E ucharysty­
czną, w ydaje się ze wszech m iar słuszna. Osobiście na liturgicznych spotka­
niach sugerow ałem  również tak ie  samo rozw iązanie. Podobne głosy padały  
też ze strony św ieckich w  dyskusji o liturgii w  „Gościu Niedzielnym ” (1976).

Należałoby niew ątpliw ie ten  problem  przedyskutow ać i tak  go rozwiązać, 
by świeccy w  czasie M odlitwy Eucharystycznej n ie  byli jak  „milczący w i­
dzowie”, lecz pow inna ona mieć s tru k tu rę  bardziej dialogiczną. Można roz­
budować w  tym  duchu prefację. M odlitwa anam nezy po konsekracji pow in­
na być odm aw iana przez całe zgromadzenie, podobnie kończąca tę  m odlitwę 
doksologia Przez Chrystusa... Lektorom  lub innym  świeckim  można by  po­
mierzyć m odlitw y wstawiennicze. Tego rodzaju  „uspołecznienie” M odlitwy 
Eucharystycznej rozbiłoby nużący obecnie monolog i tym  sam ym  dałoby 
iwieckim szansę pełniejszego realizow ania ich wspólnego kapłaństw a.

Poruszono wyżej jedynie niektóre aspekty Eucharystii. Można w  tym  du-
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chu przeanalizow ać w szystkie sakram enty . Z apytajm y tu  choćby, ja k a  jest 
sym bolika chrztu  bez zanurzenia i w ynurzenia? Ja k ą  wymowę m a nam a­
szczenie olejem , k tó re  nie przenika całego ciała? Jak ie  znaki pow inny tow a­
rzyszyć sakram entow i pokuty?

N iestety nie m am y dziś w  ręk u  gotowych rozw iązań na ju tro . Nie może­
m y jednak  zw alniać się z dalszych poszukiw ań. W każdym  razie już dziś 
pow inniśm y zaufać symbolom przez to, że będziem y w  naszych obrzędach 
daw ali więcej m iejsca poezji, muzyce, sztuce, a zwłaszcza prostym  gestom 
naszego ciała, tym  w szystkim  znakom  i symbolom, k tóre sięgają głęboko 
w  naszą egzystencję i przez w iarę pozw alają nam  włączyć się w  niew idzial­
ną  rzeczywistość Bożej Miłości.

ks. Jerzy  G rześkow iak, Lublin— Poznań

2. Afrykanizacja liturgii

Soborowa K onstytucja  o św ięte j L iturg ii w prow adza zasadę przystoso­
w ania litu rg ii do w arunków  Kościoła lokalnego. O dnajdujem y ją  w  n r  37 
i 38, gdzie czytam y m. in., że „należy dopuścić upraw nione różnice i dosto­
sowanie do rozm aitych ugrupow ań, regionów  i narodów , zwłaszcza n a  m i­
sjach”.

W prow adzenie w  życie te j zasady napotyka na trudności, zwłaszcza 
w  k ra jach  o cyw ilizacji i ku ltu rze odm iennej niż europejska. Philippe E o u -  
i 11 a r  d i dostarcza na ten  tem at wiele spostrzeżeń. W swojej refleksji opie­
ra  się na rezu lta tach  w łasnej obserw acji życia liturgicznego w  A fryce wscho­
dniej (Benin, Togo, G órna W olta, W ybrzeże Lazurow e) oraz na dorobku in ­
nych au torów  m. in. Boniface L u y k x 2, A. — T. S a n o n 3, H.  M a u r r e r 4, 
L.  — V. T h o m a s  i R.  L u n c a n 1, oraz В. B ü r k i ·  i innych.

W niniejszym  artyku le  spróbujem y przybliżyć n iek tóre trudności, n a  ja ­
kie napotyka przystosow anie litu rg ii w  Afryce, i w skazać na niezbędne w a­
runki, jak ie  m usi spełniać tego rodzaju  przystosowanie.

P ierw sza trudność, na jak ą  napotyka ogólna zasada przystosow ania 
liturgii, w iąże się z odm iennym  przeżyw aniem  czasu przez ludzi A fryki niż 
przez ludzi Europy zachodniej. Nie znają oni europejskiego w yrażenia: „nie 
m am  czasu”. Ż yją teraźniejszością. Ale życie teraźniejszością jest u nich bo­
gate w  przeszłość i w  przyszłość. Słońce i księżyc służą im do określania 
św iąt, dni i lat. Rok m a dw a sezony: sezon suchy, w  którym  słońce palące 
ukazuje się jako „słońce spraw iedliw ości”, i sezon deszczowy, w  którym  wszy­
stko nab iera  życia. Noc jest błogosławionym czasem, a nie dzień, gdyż w y­
zwala od ty ran ii słońca. Zasadnicze w ielkie w ydarzenia życia odbyw ają się 
tam  nocą i są celebrow ane poprzez tańce i zgromadzenie. Słońce jest często 
wrogiem  człowieka A fryki, podczas gdy księżyc zawsze jest m u przyjazny, 
a w  dniach pełni księżyca śpiewa się i tańczy ca łą  noc w  wioskach a fry ­
kańskich. Ja k  więc w ciągnąć w  to ry tm  litu rg ii i jak  m ożna w  tak ie j m en­
talności oddać dziękczynienie Bogu w  ciągu trzech kw adransów  czy w  pół 
godziny?

Drugi charak terystyczny  rys różniący ludzi A fryki od Europejczyków  to 
um iejętność m odlitw y przez ciało. Ciało u nich w yraża się przez ruch  i rytm . 
S tąd  w ielkie znaczenie procesji, m uzyki rytm icznej, tańca, k laskania w  ręce, 
gestów, inw okacji, k tó re  odgryw ają zasadniczą ro lę we w szystkich ku ltu rach

i L iturgies en A frique, La Maison Dieu 33 (1977) n r  129, 129—146.
3 Culte chrétien en A frique après Vatican II, 1974, s. 190.
3 L’africanisation de la liturgie, La Maison Dieu 31 (1975) n r  123, 108—125.
4 Philosophie de l’A frique noire, 1976.
* La terre africaine et ses religions. Tradition et changem ents, P aris  1975.
• L’assemblée dominicale. In troduction  ά la liturgie des Eglises protestan­

tes d’A frique, 1976.
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afrykańskich. Co więc należy myśleć o zgrom adzeniach liturgicznych, gdzie 
wszyscy siedzą na swych ław kach w  bezruchu? Czy bezruch jest konieczny, 
gdy chce się złożyć dziękczynienie Panu?

Trzecią cechą charak terystyczną różniącą A frykańczyków  od Europejczy­
ków jest życie w  grupie. A frykańczyk nie żyje nigdy oddzielnie, osobno, ale 
jest członkiem danej rodziny i danej wioski, jest złączony także ze swymi 
przodkam i, dzieli to, co m a, i to, czym jest, z innym i w  przekonaniu, że 
istniejem y tylko jedni przez drugich  i d la  drugich. W liturgii u jaw nia się to, 
że celebracja jest napraw dę wspólnotowa i pozwala na uczestnictwo bardziej 
aktyw ne, niż to  przew idziała konsty tucja soborowa. I tak  np. hom ilia nie m o­
że ograniczać się do monologu celebransa, ale ja k  w  czasach A u g u s t y ­
n a  — w yw ołuje py tan ia, odpowiedzi, niekiedy potw ierdzenie podejm ow ane 
chóralnie.

Powyższe obserw acje ukazują, jak  trudno  używać czy przystosowywać 
w  A fryce ry tu a ły  w ypracow ane przez i dla Europejczyków  ponaglanych 
przez czas, oszczędnych w  gestach, k tórzy naw et gdy są razem , pozostają in ­
dyw idualistam i. Zdaniem  Philippe R onillarda „w ystarczy choć trochę pobyć 
w  Afryce, aby stw ierdzić, że problem y w yrażenia indyw idualnego i kolek­
tywnego oraz kom unikacji są w  cen trum  uw agi duszpasterza liturgicznego”. 
Problem  istotnie nie jest błahy. Dlaczego ludność wioski może np. spędzić 
całą noc na śpiew aniu i tańczeniu, czy przyglądaniu  się tańczącym , podczas 
gdy nudzi się podczas liturgii niedzielnej?

Chcąc rozw iązać ten  problem  kom isja litu rg iczna Z airu  w ypracow ała 
ry tu a ł Mszy św. przystosow anej do m entalności afrykańskiej. K om isja epi­
skopatu w ydała go pod ty tu łem : K u m szy a frykańskie j. Schem at mszy jest 
tu  nieco inny niż w  Ordo missae. Po pozdrow ieniu celebransa, Msza św. roz­
poczyna się inw okacją do świętych, to znaczy przodków  w  wierze i życiu 
chrześcijańskim . Potem  następuje Gloria. K olekta, podczas k tórej wszyscy 
w ierni trzym ają  ręce uniesione w  górę, litu rg ia  Słowa, proklam acja E w an­
gelii połączona z gestam i i dialogiem. W ierni słuchają jej siedząc, ponieważ 
stanie oznaczałoby, że jest się na rów ni z tym , k tóry  mówi, podczas gdy 
w  Ewangelii — C hrystus mówi. Istn ie je  obfitość czytań mszalnych; w ierni 
nie przychodzą, aby słuchać czytania księgi, ale głosić P ana  obecnego w  swo­
im Słowie i poddać się pod Jego kierow nictw o. Po hom ilii m a m iejsce ak t 
pokuty, p rzep latany  inw okacjam i, a zakończony prośbą o przebaczenie.

W dni św iąteczne odbyw ają się procesje ofiarnicze, podczas k tórych 
w ierni przynoszą celebransow i dary  w  naturze przeznaczone dla biednych, 
następnie chleb i w ino dla Eucharystii. M odlitw a Eucharystyczna inspiro­
w ana jest d rugą m odlitw ą z Mszału Rzymskiego, ale z szerokim rozw inię­
ciem elem entów  uw ielbienia Boga, w  które w łącza się aklam acja zgrom a­
dzenia. Po śpiew ie Sanctus  celebrans w yjaśnia p raw dę o świętości Boga. 
Dalszy ciąg M odlitwy Eucharystycznej nie zaw iera istotnych zmian, jedynie 
słowa zbyt abstrakcyjne zastąpione są konkretnym i. Zgrom adzenie in te rw e­
n iu je przez swe aklam acje, aż do doksologii, na k tó rą  odpow iada Chwała  
Tobie i uw ielbienie, teraz, jutro i zawsze. Am en. M odlitwy i ry ty  przed i po 
K om unii św. są zgodne z Mszałem Rzymskim , a niew ielkie zm iany akcen tu ją 
życie i jedność. O sta tn ia  ru b ry k a  zaleca, aby ludzie wychodzili ze św iątyni 
tańcząc z radości.

Zdaniem  au to ra  ry tu a ł zairski Mszy św. m a przede w szystkim  znaczenie 
z rac ji in terw encji w iernych przez aklam acje podczas M odlitwy E uchary­
stycznej. Jednakże w  prak tyce nie został w prow adzony w  życie.

Do innych znaczących problem ów liturgii afrykańsk iej należy kw estia 
inicjacji chrześcijańskiej. C elebracja in icjacji chrześcijańskiej staw ia szereg 
trudności, których nie można rozwiązać w  k ró tk im  czasie.

W wielu k ra jach  A fryki chrześcijanie są w  mniejszości w stosunku do 
m uzułm anów  i anim istów. K atechum enat jest in sty tucją  bardzo żywą (2—3 
lata). Chrzest udzielany jest nie dzieciom, ale dorosłym  lub dorastającym .
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Otrzym ać chrzest i uczestniczyć w  Eucharystii z innym i ochrzczonymi s ta ­
nowi więc dla A frykańczyka praw dziw ą inicjację, to  znaczy wejście na d ro­
gę (in iter, initiare), a  także wejście do w spólnoty, k tó ra  przekazuje m u 
swoją w iarę i ry ty  święte.

S tąd adap tacja  liturgiczna nie może ograniczać się do w łączenia w  ry ­
tu a ł in icjacji chrześcijańskiej w ypracow anej w  Rzym ie kilku zwyczajów  lo­
kalnych. K onfrontacja pow inna dokonywać się na płaszczyźnie w ierzeń, m en­
talności i języków. T aka p raca  została już dokonana w  G órnej Wolcie, gdzie 
w  r. 1973 opracowano ry tu a ł inicjacji chrześcijańskiej dorosłych.

Inne problem y nastręcza małżeństwo. W ystarczy wejść do wioski a fry ­
kańskiej, by  zrozumieć, że s tru k tu ra  rodzinna jest tam  całkiem  inna niż 
w  Europie. Szef rodziny otoczony w ielom a żonami, braćm i czy kuzynam i 
m łodszymi od siebie i dziećmi. Poligam ia tłum aczy się tam  wieloma ra c ja ­
m i: — pragnien ie w iększej ilości potom stw a; — kobieta po urodzeniu dzie­
cka karm i go przez dw a la ta  i często przebyw a w tedy u  swej m atki; — nie­
możliwość, aby kobieta żyła sam a; — w iele innych m otywów psychologi­
cznych i socjologicznych.

C hrześcijańska koncepcja m ałżeństw a i praw odaw stw o Kościoła rozw i­
nęły się w  całkiem  innym  m iejscu geograficznym  i socjologicznym i stąd 
dopuszczają ty lko  monogam ię. Pow staje problem , czy głowa rodziny, k tóra 
się naw raca na w iarę  chrześcijańską, m a w  im ię Ewengelii usunąć swe żo­
ny, k tóre żyły z nim  od la t i dały  m u dzieci, aby szukały protekcji u innego 
mężczyzny. Czy więc praw odaw stw o rzym skie w ypracow ane w  środowisku 
europejskim  może być w prow adzone i narzucone w  środow isku afrykańskim ? 
Problem  poligam ii oraz problem  stosunku m iędzy m ałżeństw em  zwyczajo­
wym  a sakram entem  m ałżeństw a nie mogą być rozw iązane jednym  po­
ciągnięciem  pióra, a tym  bardziej nie mogą być przem ilczane.

A frykanizacja litu rg ii nie może polegać tylko na w prow adzeniu pewnych 
nieśm iałych zm ian w  języku, gestach, symbolach, ale na przem yśleniu i w y­
rażeniu w iary  i ry tu  w  m entalności, języku i stylu tam tych  ludzi. Do A fry­
kanina więc należy przetransponow anie „danych chrześcijańskich” na jego 
język, sym bole i gesty. Trzeba, aby Biblia była „usłyszana przez ucho tu b y l­
ca i przez niego była obrazowo w yrażana”. W iara chrześcijańska w inna zo­
stać przem yślana przez uczonych afrykańsk ich  i przez wspólnoty afry k ań ­
skie. Należy dostrzec bogactwo rodzimego ry tu a łu  afrykańskiego tow arzy­
szącego w ielkim  etapom  inicjacji, k tó ra  rozpoczyna się przy narodzinach 
i toczy się aż do śmierci. Je st znaczące, że np. p rogram  w ydziału teologi­
cznego w  ram ach  Wyższego In sty tu tu  N auk R eligijnych (ISCR) w  Abidjan 
poświęca pierw szy rok na „poznanie A fryki i A frykańczyków ” przed zapre­
zentow aniem  na drugim  roku  „nauki orędzia ewangelicznego”.

Wiele pozostaje do zrobienia, aby zafrykanizow ać liturgię, ale przede 
wszystkim  trzeba oprzeć się na podstaw owych zasadach te j adaptacji. Czy n a ­
leży zafrykanizow ać litu rg ię  rzym ską, czy też dopuścić, aby życie afry k ań ­
skie, ożywione słowem Bożym i m ądrością tradycy jną, mogło znaleźć swoje 
w łasne odbicie liturgiczne? Zdaniem  P. L u y k x ,  p rzynajm niej jeśli chodzi
0 E ucharystię, litu rg ia rzym ska nie może stanow ić adekw atnego p unk tu  w yj­
ścia dla litu rg ii praw dziw ie afrykańskich. Lepiej byłoby inspirow ać się ry 
tam i w schodnim i, zwłaszcza ry tem  etiopskim . Życie afrykańsk ie m usi w yra 
zić się w  liturgii. T aka operacja dokonyw ała się w  przeszłości na Wschodzi
1 Zachodzie za każdym  razem , gdy litu rg ia  chrześcijańska była rzeczywiści 
wszczepiana w  now ą kultu rę . Ten sam  proces m usi koniecznie postępowa 
obecnie n a  innych terenach  m ających w łasną ku ltu rę .

Istn ie ją  jeszcze dw ie zasadnicze kw estie, na k tó re  trudno  jest odpowie 
dzieć. Otóż chodzi najp ierw  o to, czy należy spodziewać się jednej liturgi 
afrykańsk iej, czy też w ielorakich litu rg ii afrykańsk ich? Powiedzieliśm y wyże; 
że litu rg ia pow inna odpowiadać kultu rze, a k u ltu r  w  A fryce jest wiele. Pow 
sta je  więc pytanie, czy słuszne jest zatem  w yciąganie wniosków ogólnych dl
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litu rg ii panafrykańskiej. N ikt nie może przewidzieć, czy w  najbliższych dzie­
siątkach la t ew olucja polityczna, językowa i ku ltu row a zm ierzać będzie do 
unifikacji kontynentu , czy do zróżnicowania. Obecnie nie m ożna mówić o jed ­
nej afrykańsk iej liturgii.

D ruga kw estia dotyczy konsekw encji w  odniesieniu do liturgii, jak ie  n ie­
sie ze sobą gw ałtow na przem iana, jak ie j doświadcza w iększa część św iata 
afrykańskiego. Rozwój kom unikacji, powszechnego szkolnictwa, w zrost w iel­
kich m iast i przyciąganie, jak ie w yw ierają  one na m łodych, znacznie zm ody­
fikow ały w arunk i życia, a więc i m entalność now ej generacji w  stosunku do 
starej. W ielka liczba s tru k tu r  i postaw  została zakw estionow ana lub porzuco­
na przez m łodych, k tórzy  odkryw ają now y świat. P ow staje więc py tan ie za­
sadnicze, czy usiłu jąc zafrykanizow ać litu rg ię p racu je  się d la  przeszłości, czy 
dla przyszłości, i to d la  jak iej przyszłości?

ks. K azim ierz K ucza j TChr., Poznań

3. Okresowe dni modlitw błagalnych

K ongregacja S akram entów  i K ultu  Bożego zatw ierdziła dn ia 16 X  1974 r. 
K alendarz Diecezji Polskich przedstaw iony przez K onferencję Episkopatu 
Polski. Dużą nowością tego kalendarza jest nowe ustaw ienie tzw. dotychczas 
kw arta lnych  suchych dni. Noszą one obecnie nazw ę okresowe dni m odlitw  
błagalnych. W diecezjach Polski obow iązują następujące: 1. W trzecim  tygod­
n iu  adw entu: kw arta lne  dni m odlitw  o życie chrześcijańskie rodzin. 2. Od 
środy popielcow ej do pierw szej niedzieli W ielkiego Postu: kw arta lne  dn i m o­
dlitw  o ducha pokuty. 3. W czw artym  tygodniu okresu wielkanocnego: k w ar­
ta lne dni m odlitw  o pow ołania do służby w  Kościele. 4. W trzecim  tygodniu 
w rześnia: k w arta ln e  dni m odlitw  za dzieci, m łodzież i wychowawców. 5. Od 
szóstej niedzieli w ielkanocnej do środy przed uroczystością W niebow stąpie­
nia Pańskiego: dni m odlitw  o urodzaje.

Postanow ienie to  jest w ypełnieniem  postu latu  zaw artego w  Normae U ni­
versales de anno liturgice et de calendario z 1969 x. A rt. 46 postanaw ia: 
„Należy do kom petencji konferencji biskupów  dostosować do potrzeb w ier­
nych czas i sposób spraw ow ania suchych i krzyżowych dni. Zasięg spraw o­
w ania tych dn i w  jednym  lub kilku dniach, ich pow tórzenie w  ciągu roku 
należy unorm ow ać przez kom petentną w ładzę stosownie do miejscowych po­
trzeb”. Konieczność odnowy nie potrzebuje uzasadnienia. D uszpasterze z w ła­
snych dośw iadczeń doskonale wiedzą, jak  m ałe posiadały one znaczenie. Także 
konferencje innych episkopatów  podjęły podobną reform ę. K onferencja Episko­
patów  obszaru języka niemieckiego postanow iła zachować kw arta lne dni m o­
d litw  (w dalszym  ciągu KDM). Episkopat szw ajcarski uzależnił ich term iny  
od poszczególnych społeczności parafialnych. N atom iast episkopat zachodnio- 
niem iecki i austriack i usta lił trw ałe  te rm iny  i nadał poszczególnym dniom 
odpowiednie tem aty  wiodące, wyznaczył szczegółowe działania tak  o szerszym 
zasięgu, jak  w  konkretnych  w spólnotach parafia lnych  i w  rodzinach:
1. Pokój w  świecie — adveniat (akcja) — b ra t w  potrzebie.
2. Chleb dla w szystkich — misereor — post w  rodzinie.
3. Duch i p raw da — m issio  — przepow iadanie, m odlitw a, środki masowego 

przekazu.
4. Potrzeby m iejscowej społeczności p arafia lne j — konkretny  program  pracy, 

p rio ry te ty  w  p racy  d u szp aste rsk ie j1. .
: To ostatn ie rozw iązanie jest szczególniejszej wagi. Nie można bowiem
mówić o realnej p racy  duszpasterskiej bez dobrego rozeznania aktyw ów  i p a ­
sywów danej społeczności. P arafia  jest podstaw ow ą kom órką sam ourzeczy- 
w istnienia się Kościoła, a program y ogólnokrajow e w inny być realizow ane 
W oparciu o priory tetow e zadania lokalnego Kościoła.

1 G. L a n g g ä r t n e r ,  Erneuerung der Q uatem ber, W ürzburg 1976, 6—8.
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Sięgnijm y nieco do h istorii, by zapytać n ie  ty lko o pow stanie, lecz także 
o sens KDM. W oparciu o dotychczasowe dane nie jesteśm y w  stanie z całą 
pewnością w yjaśnić, w  jak i sposób KDM znalazły się w  kalendarzu liturgicz­
nym. Istn ie je  k ilka hipotez:

1. Szereg au to rów  stoi na stanow isku, że KDM są po prostu  pozostałością 
cotygodniowego postu przewidzianego w  środę, p ią tek  z przedłużeniem  na 
sobotę. Dni te  doznały pew nej so lem nizacji* T eksty z Q um ran w spom inają
0 specjalnych kw arta lnych  dniach m odlitw . H ipoteza ta  jednak  nie w yjaśnia, 
dlaczego a k u ra t trzy  razy  w  ciągu roku  św iętow ano te  dni.

2. J . M o r  i n  sięga raczej do tradyc ji pogańsk ich3 Społeczności pogań­
skie św iętow ały trzykro tn ie  w  ciągu roku podziękow ania za zbiory, k tó re  do­
tyczyły zboża (feriae m essis — w  4 miesiącu), w ina (feriae vindem inales  — 
wrzesień, oliw y (oraz zasiewy — feriae sem entinae  — grudzień). Początko­
wo chrześcijanie znali rów nież tylko 3 okresow e dn i m odlitw . Nie posiadały 
one stałego term inu. Nie były  więc to  feriae stativae, lecz conceptivae. Po 
przekazaniu  pokoju w  czasie Mszy św. ogłaszano każdorazowo te rm iny  tych 
świąt.

3. J. J  a n  i n  i lansu je tezę, że KDM zostały w prow adzone przez papieża 
S y r y c j u s z a  (384—399) jako reak cja  n a  a tak i Jow iniana, k tó ry  podw ażał 
p rak tykę postów 4. Teoria ta  jednak  nie odpow iada n a  pytanie, dlaczego w  te, 
a  nie inne dni i m iesiące obchodzono KDM.

4. J. D a n i é l o u  zajm uje stanowisko, że KDM w rześniow e są w  jakim ś 
stopniu kon tynuacją żydowskiego św ięta Nam iotów , k tó re  w  pierw szej gene­
rac ji chrześcijan było bardzo żyw otne (J 7, 2 n n ; 7, 32—38; Ap 21 i 22)s. 
Szczególnie bogate św iatło  na KDM rzucają  liczne mowy papieża L e o n a  
W i e l k i e g o  (+461). Papież zam ierzał ożywić te  dni i d latego odważył się 
na tw ierdzenie, że są one apostolskiego pochodzenia (Ser. 12, 4 PL  54, 171). 
S tanow iska tego nie m ożna utrzym ać. W oparciu  o Liber Pontificalis dow ia­
dujem y się, że KDM w prow adził papież К  a 1 i k  s t  (217—222) na początku 
III  w. W prow adził je  secundum  prophetiam , gdyż papież odw ołuje się do 
słów proroka Z achariasza 8, 19: „To mówi Jah w e zastępów: post z czwartego, 
post z piątego, post z siódmego i post z dziesiątego m iesiąca niech się zmieni 
d la domu Ju d y  w  radość, wesele i św ięta przyjem ne. Ale m iłujcie praw dę
1 pokój”. L e o n  W i e l k i  jako pierw szy w spom ina o czterokrotnym  św ięto­
w aniu KDM (Ser. 19). Ten sam papież w  m ow ie 20 stw ierdza, że KDM ko­
rzeniam i swym i sięgają starożytnych św iąt żniw. S tałe term iny  KDM za­
wdzięczam y papieżowi G r z e g o r z o w i  V II (1073—1085)·. W arto także 
wspomnieć, że pro testanci aż do końca X IX  w. św iętow ali trzykro tn ie  KDM, 
a od 1893 — cz te ro k ro tn ie7. O dczytując mowy L e o n a  W i e l k i e g o  w ygło­
szone z okazji KDM dow iadujem y się, że papież podkreśla ich wspólnotowy 
charak te r i zachęca do pełnienia dobrych uczynków, bo ty lko  ochotnego daw ­
cę Bóg m iłu je (Ser. 88).

Mocne akcenty  dotyczą także postu i wstrzem ięźliwości: „aby za ukoń­
czone zbiory w szystkich plonów Bogu ich D aw cy w  zgodny sposób złożyć 
ofiarę wstrzem ięźliwości. Cóż bowiem może być skuteczniejsze nad  post?” 
(Ser. 13). Tenże papież próbuje nadać KDM m istyczną in te rp re tac ję  w skazu­
jąc na zw iązki z czterem a ew angeliam i, k tó re  pozw alają poznać nasze p rze­

2 R. D u c h e s n e ,  Origines du culte chrétien, De Boccard 1925, wyd. 5 
245—246.

3 G. M o r  i n, L ’origine des Q uatre-Tem ps, R evue Benedictine 14 (1897!
337—346.

4 J. J  a  n  i n i, S. Siricio y  las quarto Tem poras, Valence 1958.
8 J.  D a n i é l o u ,  Les Q uatre-Tem ps de septem bre et la fê te  des Taber­

nacles, La M aison Dieu (1956) n r  46, 114—136.
8 G. L a n g g ä r t n e r ,  dz. cyt., 14.
7 Tam że, 15.
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pow iadanie i czyny, jak  KDM pozw alają poznać bieg św iata (Ser. 19). Można 
wyciągnąć wniosek, że Rzym rozum iał KDM nie ty le jako św ięta radości, ile 
oczyszczenia, rozgrzeszenia, m odlitw y (KDM do XV w. były  dniam i w olnym i 
od pracy). J. J u n g m a n n  zauważa, że KDM stanow iły rodzaj kw arta lnych  
dni sk u p ien ia8. A. M a r t i m o r t  nazyw a je „oficjalnym i rekolekcjam i Koś­
cioła, k tó ry  szczególnie apeluje do ludu chrześcijańskiego” 9.

Nowy Mszał Rzymski nie zaw iera specjalnych tekstów  m szalnych przez­
naczonych na KDM. Odnośny przepis podkreśla: „teksty m szalne w  te  dni 
można w ybrać spośród m szy wotywnych, k tó re  bardziej w yrażają cel tych 
dni” (art. 47). D uszpasterz znajdzie bogaty zestaw  m odlitw , spośród których 
może w ybrać najbardzie j odpowiednie, aby litu rg ia  spraw ow ana w  te  dni 
była jak  najm ocniej zw iązana z życiem. Pew na trudność w ystępuje w  okresie 
adw entu  i w  okresie W ielkanocy. Są to  bowiem  jak  wiadom o tzw. mocne 
okresy. Kościołowi zależy na tym , aby  przeżyw ane wówczas tajem nice nie 
były przesłaniane.

U stalone przez E piskopat Polski KDM są celnie dobrane i stanow ią dużą 
szansę ożywienia życia religijnego (dni m odlitw  o ducha pokuty), kształtow a­
n ia odpowiedzialności za Kościół (dni m odlitw  w  in tencji dzieci, młodzieży 
i wychowawców oraz dni m odlitw  o pow ołania do służby w  Kościele), budo­
w ania Kościoła domowego jako podstaw y urzeczyw istnienia się Kościoła 
powszechnego (dni m odlitw  o życie chrześcijańskie rodzin), a także w iązania 
działalności przyczyn drugich i przyczyny pierw szej (dni m odlitw  o urodzaje). 
Zapewne za ustaleniem  nazw  pójdą odpowiednie w skazania duszpasterskie, 
by szansa była w  pełni w ykorzystana.

ks. Bogusław  Nadolski TChr., Poznań

II. SPRAW OZDANIA

1. VI Międzynarodowy Kongres Societas Łiturgica 
Canterbury 21—26 sierpnia 1977 r.

Societas Ł itu rg ica, tow arzystw o liturgiczne o charak terze m iędzynarodo­
w ym  i m iędzykonfesyjnym , pragnie na swoich kongresach i w  kontak tach  
między członkam i prowadzić studia nad litu rg ią  i jej odnową, k ieru jąc  się 
potrzebam i duszpasterskim i i dążeniam i ekum enizm u. Tow arzystwo pow stało 
w  1967 r. w  Holandii, jego kongresy odbyw ają się co drugi rok w  różnych 
k rajach : Irland ia , F rancja  (Strasburg), H iszpania (M ontserrat), RFN (Trewir), 
W. B ry tan ia (C anterbury), USA (W ashington — 1979).

Towarzystwo liczy obecnie ok. 250 członków z całego św iata od Japonii 
do M eksyku, od K am erunu do Norwegii oraz z praw ie wszystkich Kościołów 
chrześcijańskich. Polskę reprezen tu ją: ks. W acław  S w i e r z a w s k i ,  ks. Bo- 
I gusław  N a d o l s k i ,  ks. W acław S c h e n k .  P rezydenta i jego sekretarza w y- 
ibiera się na okres dw óch lat, oni przygotow ują następny kongres. Spotkaniu 
iw C an terbury  przewodniczyli ks. prof. B althasar F i s c h e r  (jako prezydent) 
Ii P. Lucas B r i n k h o f f  OFM jako sekretarz (obaj z T rew iru , RFN). Nowym 
-prezydentem  je st prof. Th. T a l l e y  — New York, a sekretarzem  John  E. 
I R o t e l l e  — W ashington.

Tem atem  kongresu, w  którym  uczestniczyło 125 osób (z Polski ks. 
IW. S w i e r z a w s k i  i ks. W.  S c h e n k ) ,  by ła litu rg ia  in icjacji chrześcijań­
skiej, zwłaszcza chrztu  i bierzm ow ania. Pierw szy dzień był poświęcony In i­
cjacji chrześcijańskiej w  aspekcie ekum enicznym . Prof. G. W a i n w  r  i g h t 
rz B irm ingham  przedstaw ił sytuację (w ruchu  ekum enicznym ) po dek laracji 
sKomisji W iara i U strój, A kra (Ghana) 1974. K om isja ta  pow stała w  1910 r.
V--------------
v 8 J. A. J  u n g m a n n, La L iturgie de l’Eglise Rom ain, M ulhouse 1957, 
-214; zob. także W. S c h e n k ,  R ok liturgiczny, K raków  1974, 89.

8 A. G. M a r t i m o r t ,  L ’Eglise en prière, P aris  1965, 765.
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na gruncie anglikańskim  z zam iarem  pracy  nad zjednoczeniem  chrześcijan. 
Dotychczasowe w ysiłki znalezienia ekum enicznej zgody na w spólną form ułę 
dotyczącą chrztu  i w  w yniku tego także kiedyś wspólnej E ucharystii, nie są 
ukończone. N ajw ięcej trudności p rzysparza zagadnienie re lacji m iędzy chrztem  
i bierzm ow aniem  względnie konfirm acją oraz w arunków  dopuszczenia do 
Eucharystii. Celem rozw ażań i spotkań członków różnych Kościołów jest 
w zajem ne uznanie chrztu  udzielonego wodą w  im ię Trójcy Przenajśw . dzie­
ciom czy dorosłym  oraz pluralistycznego podejścia do obrzędowych form  
i tradycji poszczególnych Kościołów z uw zględnieniem  ich podłoża społecz­
nego i kulturow ego. D rugi dzień w ypełniły  trzy  re fe ra ty  na tem at im plikacji 
nowej litu rg ii in icjacyjnej w  Kościele anglikańskim  (R. C. J a s p e r ,  dziekan 
Yorku), w  Kościele rzym skokatolickim  (A. C a v a n a g h ,  prof. un iw ersytetu  
w  Yale, USA), w  Kościołach lu terańsk ich  (E. L. B r a n d  z m iędzyluterańskiej 
kom isji liturgicznej, New York) oraz dw a kom unikaty  o sy tuacji w  Kościo­
łach reform ow anych (prof. B. B ü r k i ,  Jaunde, K am erun) i w  Kościołach 
praw osław nych (prof. А. В a s d e к  i s, F ra n k fu rt n.M.).

Kościół ang likańsk i posiada od 1958 nowy ry tu a ł in icjacji chrześcijańskiej, 
popraw iony w  r. 1966 i 1976. In icjacja  obejm uje trzy  sakram enty: chrzest, 
bierzm ow anie i Eucharystię, pojęte jako całość, a poszczególne sakram enty  
jako etapy rozw oju życia w  Chrystusie aż do osiągnięcia zbaw ienia wiecz­
nego. Chrzest dzieci uzasadnia się zasadniczą zbawczą in ic ja tyw ą Bożą wzglę­
dem każdego człowieka, a wymóg w iary  — w iarą  rodziców, rodziców chrzest­
nych (choć m inim alną) i całego Kościoła. P raw dopodobnie odstąpi się od do­
tychczasowej p rak ty k i dopuszczania do pierw szej K om unii św. dopiero po 
bierzm ow aniu. A. C a v a n a g h  podkreślił fundam entalne znaczenie nowego 
Ordo Initiationis Christianae A du ltorum  z r. 1972, jego in tegralne ujęcie posz­
czególnych elem entów  inicjacji, uw zględnienie now ej sy tuacji Kościoła w  nie­
których k ra jach  (diaspora), konieczność istn ienia w spólnot (parafii) żywej 
w iary  przy jm ujących i dalej form ujących neofitę  (T ertu lian: jiu n t, non nas­
cuntur christiani) o raz naglącą potrzebę studium  tego „najdojrzalszego do­
kum entu reform y liturgicznej Soboru W atykańskiego II”. B. B ü r k i  zrefe­
row ał odnowioną litu rg ię in ic jacyjną reform ow anych Kościołów Szw ajcarii, 
dążących do harm onizacji swojej litu rg ii z litu rg ią  innych Kościołów i z li­
turgiczną trad y c ją  całego chrześcijaństw a. A. B a s d e k i s  podniósł, że 
w  Kościołach praw osław nych nie m a mowy o „odnow ionej” liturgii in ic jacy j­
nej, gdyż starochrześcijańska p rak ty k a  pełnej in ic jacji przez chrzest, nam asz­
czenie (bierzm owanie) i Eucharystię jest głęboko zakorzeniona i n ienaruszalna.

W trzecim  dniu  prof. G. K r  e t  s c h m a r  z M onachium  przedstaw ił 
w  obszernym  referacie nowe badania na tem at in icjacji chrześcijańskiej. 
Liczne m onografie i cenne przyczynki pogłębiły naszą wiedzę historyczną 
i teologiczną i pom agają w  procesie tw orzenia litu rg ii i p rak ty k i inicjacyjnej 
uznaw anej przez w szystkie Kościoły. Poza głównym i refera tam i wygłoszono 
w  m ałych grupach kró tk ie kom unikaty, np. o lu terańsko-kato lick im  dialogu 
na tem at E ucharystii (K. W. I r w i n ) ,  o syryjskich obrzędach chrztu  
(S. B r o c  к), o h istorii pojęcia in itia tio  Christiana  (P. M. G у), o rycie in ic ja­
cyjnym  średniow iecznych katarów  (D. H. T r  i p p), o przedchrześcijańskiej 
in icjacji u n iektórych ludów  afrykańsk ich  (B. B ü r k i ) ,  o problem atyce zwią­
zanej z chrztem  dzieci, k tórych  rodzice są non sa tis creden tes  (P. V a n b e r -  
g e n ) ,  o działalności badaw czej anglikańskiego litu rg isty  Dom G regory D i x 
(K. W. S t e v e n s o n ) ,  o początkach m odlitw y w  określone godziny: rano 
w  południe, w ieczorem  i o północy (В. B r  a  d  s h a w), o celtyckiej pobożność 
(D. O. L a o g h  a i r  e).

S potkanie Societas L iturgica m iało ch a rak te r  ściśle naukow y, ale codzien­
nie odpraw iano koncelebrow aną Eucharystię, d la  kato lików  — w  kaplicy an 
glikańskiego C hrist C hurch College, w  k tórym  kongres się odbywał, d la  an- 
glikanów  — we w spaniałej katedrze p rym asa  Anglii. P rzed rozpoczęc.ien 
obrad każdego dn ia  odm aw iano w spólną m odlitw ę poranną, przygotow yw ani
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kolejno przez przedstaw iciela m etodystów , luteranów , prezbiterianów , ka to li­
ków. P rzed kolacją uczestnicy udaw ali się do ka ted ry  na przepiękne nieszpory 
tradycy jnej form y, bezbłędnie w ykonanych s ta rych  melodii z tekstem  angiel­
skim. Chór chłopięco-m ęski, k tóry  codziennie s ta rann ie  te  nieszpory przygo­
tow uje (dyrygent chóru: M ichael C r  a b b e), da ł w  sali kongresowej koncert 
z u tw oram i sta rych  i now ych kom pozytorów  angielskich. Do program u kon­
gresu należało oczywiście zw iedzanie m iasta , jego kościołów, a zwłaszcza n ie­
zapom nianej katedry , sięgającej czasów św. A ugustyna z C anterbury , uśw ię­
conej śm iercią m ęczeńską św. Tomasza Becketa, odwiedzanej przez licznych 
pielgrzym ów, opiewanej przez Chaucera, najw ybitniejszego poetę średnio­
wiecznej Anglii (tl400). Nieco inny ch a rak te r m iał p ryw atny  spacer do ko­
ścioła św. D unstana, gdzie pochowano głowę św. Tomasza M orusa, i na 
cm entarz m iejscowy, gdzie znajduje się grób Józefa Conrada-Korzeniowskiego.

ks. W acław  Schenk, B ytom

2. Sympozjum na temat liturgii i semiotyki
W dniach 3 i 4 października 1977 r . w  K rakow ie m iało m iejsce in terdyscy­

p linarne sym pozjum  poświęcone litu rg ii i semiotyce. Sym pozjum  podjęło 
refleksję  nad językiem  liturgii, przede w szystkim  nad przekładam i tekstów  
biblijnych i liturgicznych na języki ojczyste oraz nad  relacją  języka do obrzę­
dów, m ając na celu duszpasterską troskę o pełne uczestnictwo w iernych 
w  odnowionej liturgii.

Pierw szy refera t: D uszpasterskie im plikacje epokowego w ydarzenia 1967 
roku  — tłum aczenia liturgii rzym skie j na ję zy k i ojczyste, wygłosił ks. d r 
W acław S w i e r z a w s k i .  W prowadzenie języków  ojczystych do litu rg ii 
w  m iejsce języka łacińskiego posiada daleko idące konsekwencje, m. in. ozna­
cza w  pew nym  sensie zakończenie k u ltu ry  łacińskiej, k res europejskiej he­
gemonii. Przełożenie litu rg ii na języki ojczyste w ym aga ujednolicenia te rm i­
nologii, cyklicznego przeglądu ksiąg liturgicznych i konfrontacji z współczes­
nym  językiem. R eform a liturgiczna m usi wciąż trw ać. P raw dziw a reform a 
zm ierza nie do ciągłych zm ian, ale do lepszego w yrażenia żywej w iary  cele­
b ransa  i wspólnoty. Na pierw szy p lan  w inna się w ysuw ać nie organizacja 
ku ltu , ale k lim at W ieczernika — „duch ofiary, milcząca kontem placja i czyn­
na miłość”. Nie w ystarcza przekład  litu rg ii na język ojczysty, litu rg ia w ym a­
ga bowiem  „nieustannego procesu m istagogii, k tó ra  jest m ożliwa tylko dzięki 
w ierze”.

T eks ty  b ib lijne w  liturgii były tem atem  re fe ra tu  ks. d r  E dw arda S z y ­
m a n k a  TChr. A utor przypom niał ścisły związek Biblii i liturgii, następnie 
omówił cechy sty lu  biblijnego. Język Biblii, w  przeciw ieństw ie do języka w y­
pracowanego, „posiada charak te r dialogowy”, jest „znakiem  i owocem przeży­
cia”. C harak teryzu je  go krótkość, prosto ta, trzeźwość i powaga. W dalszym 
ciągu re fe ra tu  au to r  w skazał na zasady przek ładu  Biblii n a  języki ojczyste. 
P rzek łady  nie mogą u tracić  cech właściwych językow i b ib lijnem u i m uszą 
być dokonane za ap robatą samego Kościoła. W przekładzie idzie nie tylko 
o samo przełożenie z języka starożytnego na współczesny, ale o „dokonanie 
tłum aczenia Słowa Bożego, a więc zrozum ienie Boga, k tóry  przem ówił w  spo­
sób obrany przez Niego samego, i w ytłum aczenie Jego słów skierow anych do 
grupy ludzkiej żyjącej w  dzisiejszych czasach”. W  przekładach należy więc 
akcentować odrębność Biblii od innych tekstów  klasycznych. Żaden przekład  
akceptowany czy p ara fraza  nie będą zgodne z wymogiem wierności tekstow i 
liblijnem u. „Tłum aczenie” jest owocem Ducha Świętego i pokorną w spół­
pracą człowieka.

Ks. d r Józef S r o k a  w  referacie P rzekłady tekstów  liturgicznych  za- 
Joznał uczestników  z ogólnymi problem am i tych  przekładów. Zasadnicza 
rudność tłum aczeń leży w  tym , że języki ojczyste są językam i żywymi, pod- 
egłymi zmianom. Język liturgiczny m usi tkw ić w  żywym środowisku, a rów ­
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nocześnie w inien  poruszać, pociągać, być św iatłem , k tóre ukazuje zbawczą 
ekonom ię i w prow adza człowieka w  to m isterium . Język liturgicznych te k ­
stów w inien być kom unikatyw ny, ekspresyw ny, nie zaś „przysypany k u ­
rzem  zakrystii”, ale m usi też mieć swoją autonom ię, gdyż je st to  przecież 
„przekaz Chrystusowego orędzia w  czasie”. L itu rg ia  spraw ow ana w  języku 
ojczystym m usi podlegać ciągłej rew izji.

W referacie T eks ty  dokum entów  praw a powszechnego  ks. d r  Tadeusz 
P i e r o n e k ,  zreferow ał problem  praw nych tekstów  liturgicznych. Źródła 
tych tekstów  stanow ią nowe księgi liturgiczne i dokum enty  Stolicy A postol­
skiej dotyczące litu rg ii. Język praw ny nie jest językiem  ani biblijnym , ani 
codziennym. Je s t to  język techniczny, precyzyjny, tym czasem  język tych 
tekstów  zarówno w  języku  łacińskim , jak  i w  polskich przekładach posługuje 
się term inologią wieloznaczną. S tąd  postu lat ujednolicenia term inologii 
i w prow adzenia jednolitości w  przekładach.

Sym bole i obrzędy liturgiczne jako kom ponen ty  słowa w  liturgii to tem at 
re fera tu  ks. d r B. M a r g a ń s k i e g o .  W prow adzając w  problem atykę u k a ­
zał najp ierw  związek znaków  z h istorią zbaw ienia, następnie rodzaj i fu n ­
kcję znaków. Z nak jako kom ponent słowa m usi być prosty, czytelny, godny. 
R eferent zwrócił rów nież uw agę na rolę k ap łana w  zgrom adzeniu liturgicz­
nym , k tóry  w inien być „praw dziw ym  m istagogiem , a nie dek lam atorem ”.

ks. S te fa n  K operek CM, K raków

3. B iblia dla potrzeb litu rg ii

W w ydaw nictw ie Desclée de B rouw er (1977) ukazało się nowe tłum acze­
nie P ism a św. Nowa pozycja opracow ana przez C entre N ational de P astorale  
L iturgique nosi ty tu ł La Bible. Traduction officielle de la liturgie. Na grzbie­
cie księgi umieszczono napis: La Bibie de la L iturgie. O bszerna (licząca 1350 
stron) pozycja zaw iera w szystkie teksty  b ib lijne odczytyw ane podczas sp ra­
w ow ania Mszy św. i celebracji sakram entów  świętych. T łum aczenie jest re ­
zultatem  długich la t pracy. A utorzy ta k  p rezen tu ją  swoje dzieło: „Przezna­
czone do odczytyw ania w  zgrom adzeniu liturgicznym  tłum aczenie chce być 
z jednej strony  ściśle w iernym  tekstow i oryginalnem u, a z drugiej chce u ła ­
tw ić lektorom  czytanie, a słuchaczom zrozumienie. Posiada z tej rac ji swoistą 
jakość literacką, prostotę stylu i słow nictw a, k tó re  czynią z niego w ersję 
o szczególnych w alorach pedagogicznych i dostępną dla współczesnych. P o­
woli w inno ono w ryć się w  pam ięć w ierzących jako p unk t oparcia dla ich 
w iary”, (s. X V II—XVIII). Inną zaletą nowego w ydaw nictw a jest zamieszcze­
nie słów—kluczy (m ots-clefs  — 132) i 213 haseł (mots d’orientation). Dzięki 
tem u nowa pozycja może być pomocna do opracow ania hom ilii czy też od­
praw ian ia m edytacji w  grupach biblijnych.

Czy to  jeszcze jedno więcej tłum aczenie P ism a św., k tó re  mnożą się 
w  ostatnich 30-tu la tach? F ran cja  przed w ydaniem  La B ibie de la L iturgie  
dysponow ała następującym i tłum aczeniam i: La B ibie de Jerusalem  (BJ), P aris 
1973; La Bibie, tłum . E. O s t y  i J.  T r i n q u e t ,  P aris  1973; Traduction oecu­
m énique de la Bible (TOB) N ouveau Testam ent, P aris, 1972; La Bible de la 
Peuple de Dieji, P aris , t. 1—2 — 1971, t. 3 — 1972, t. 4 — 1973; La Bible,
tłum . A. C h o u r a q u i ,  P aris  1974; Bonnes nouvelles aujourd’hui (Nowy
Testam ent), tłum aczenie w  języku potocznym, 1971.

Mimo ty lu  tłum aczeń odzywały się w ołania o nowe tłum aczenie dostoso­
wane do potrzeb liturgii, gdyż inne m uszą być k ry te r ia  tłum aczenia w  w y­
padku, gdy przeznaczone jest ono przede w szystkim  do słuchania. Równocześ­
nie z w ydaniem  La B ibie de la L iturgie  zespół przystąp ił od opracowania 
odpowiedniego kom entarza do wszystkich tekstów , k tóre obejm ować będzie 
26 tomów. Pięć z nich już się ukazało.

ks. Bogusław  N adolski TChr., Ροζηαύ


